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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

SmmoK p o je d y n czy  8 k& ler«y.
poniedziałkowy 4 kalerae.Kumor :

Wychodzi codzienni© o g. 8  ram a 
a w poniedziałk i i d n i poćw ięte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ml. 
B raoka 1. 15, oraz we w azyitkU k 

biu rach  dzienników .

Listy reklamacyjne nieopieoifte* 
wane nie podlegają opłacie,

A dres na  te legram y: N a p f iŚ i-  
K ra k ó w .

f r* a «  M erita  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
kw artaln i#  4 kor. 50 h .t rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dop ła ta  cię 
®Łi*fcife*ni* 20 h a l. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  fi kor., rooznie 
*4 ker., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 marek. — W innych kra jach  kw artaln ie  
M franków . — Za k a id ę  zm ianę adrosu dopłaca, s ię  40 h a l. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórze t y g o d n i o w a  p renum era ta  40 hal.

Oft&BMmta (inseraty) przyjmuje Administraeya sa opłatę od miejsca wiersza jedne- 
sspalfe»we$9 drobnym drukiem (petitem) aa pierwszy raz po 20 halerze, następny po 
10 kalemy. — „Nadesłane** od miejsca wierssa drukiem petitowym po 40 halersy za 
kaidy ra«. — Z ałączn ik i (prospekty  i. t. d.) przyjmuje się sa eenę 2 ker. za 190 
eęaemplarty dla zamiejscowych, a l kor. za 100 egzemplarzy dla miejseowyth pream- 

rceratorów . — N ale ty to ió  należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę 1
Szan. Prenumeratorów miejsco­

wych i zamiejscowych upraszamy 
° bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
Uniknąć będzie można przerwy w 
utrzymywaniu naszego dziennika.

P r e n u m e r a t ę  należy uiszczać 
* g ó r y .

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, a b y  p r zy  u isz c z a n iu  
P r e n u m e r a ty  ż ą d a li k o n ie ­
c z n ie  k w itó w  prenumeracyj- 
nych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
Względnioną.

Taksamo ha wszelkie d a tk i na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów k w itó w .

Administraeya „Naprzodu".

Robotnicy krakowscy!
W niedzielę 2 czerwca b. r.

o g odz in ie  10 rano
odbędzie się

na placu „Groble“

Zgromadzenie 
Ludowe

M T  pod gołem niebem.
P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

1. Brak pracy.
2. Obecne położenie polityczne.
T o w arzy sze  i T o w a rz y s z k i! P rz y ­

bądźcie n a  to  zg ro m ad zen ie  w  ja k  n a j­
w iększej liczb ie  ze w zg lęd u  n a  w aż­
kość sp raw , będ ący ch  n a  p o rząd k u  
dziennym .

Komitet partyi socyalno-demokratycznej.

Z dnia.
Kraków, 31 maja.

Ksiądz Stojałowski
Wrócił z A n tiy a r i  i p rz y n ió s ł d la  wło- 
^°iau ga licy jsk ich  podarek , I le  razy  

S to ja łow sk i w y b ie ra  się w  podróż

n a  P o łu d n ie , lub  n a  W schód, w ów czas 
ci, k tó rz y  śledzą z u w a g ą  k rok i ks. 
red ak to ra , w iedzą, że ks. p ra ła t  za  
p ośredn ic tw em  ro zm aity ch  fak to rów  
w chodzi w  ta rg  z g a licy jsk ą  szlach tą  
o ta k i c en n y  tow ar, ja k im  je s t  ch ło p ­
ska skóra.

T a k  było  i t e r a z ; jeszcze  w  zim ie 
ro k u  b ieżącego ksiądz  S to ja łow sk i 
podp isa ł n a s tę p u ją c ą  u c h w a łę :

„Posłow ie obu s tro n n ic tw  ludo­
w ych  n ie  w stęp u ją  do K o ła  polskiego :

a) dopóki K oło  w e w łasnym  zakre 
sie n ie  w p ły n ie  n a  posłów  do K o ła  
po lsk iego  należących , w y b ran y ch  za 
pom ocą oczyw istych  gw ałtó w  i p rz e ­
ciw  k tó ry c h  w yborow i uzasadn ione 
podniesiono  p ro te s ty , a b y  złożyli m an- 
d a ty ;

b) dopóki K oło  polsk ie  nie w p ły n ie  
na  rząd  k ra jow y , aby  p raw a  p o lity ­
czne ludu  n ie  b y ły  ta k  bezw zględnie  
gw ałcone, a w szy stk ie  u rzęd y  p a ń ­
stw ow e i au tonom iczne, ab y  p rz e ­
s trz e g a ły  obow iązu jących  ,-u staw ;

c) dopóki K oło  n ie  zm ien i s ta tu tó w  
w  ty m  k ie ru n k u , ab y  p a r la m e n ta rn a  
re p re z en ta c y a  k ra ju  b y ła  zjednocze­
n iem  naro d o w y ch  k lubów  stro n n ic tw , 
w  k ra ju  is tn ie jący ch , w  k tó rem b y  
k lu b y  ludow e m ogły , w  m yśl sw yoh 
zasad  i p rog ram ów , bronió  p raw  ludu ."

Od czasu ty ch  uchw ał n ic  nie z a ­
szło tak iego , coby  unicestw iło  u ch w a­
łę lu tow ą. A n i jed en  z członków  K oła  
polskiego n ie  z łoży ł w ykpionego  n ad ­
użyciam i m an d a tu , an i w K ole  po l­
skiem  n ie  rozw arło  się m iejsce dla 
ty ch , k tó rz y b y  „m ogli w m yśl sw ych 
zasad i p ro g ram ó w  b ro n ić  p ra w  lu du". 
A p rzecież  tru d n o  pom yśleć, ab y  o s ta ­
tn ie  zam ordow anie  n iew in n y ch  ch ło­
pów  w  M & nastercu skłoniło  ks. dobro­
dzie ja  do w y m azan ia  ze swojej pam ięci 
ty c h  w szy stk ich  n adużyć, ja k ie  i w o­
bec n ieg o  popełn iono  i złożenia sw o­
jej opozycy jnej duszy  w ofierze dya- 
błom  ga licy jsk iego  p iek ła .

P on iew aż  n ic  się tak iego  w  p o lity ­
ce k ra jow ej i państw ow ej n ie  sta ło , 
coby m ogło  w p ły n ąć  n a  ks. p ra ła ta , 
w ięc w idocznie  zaszło  coś p o  z a  p o ­
l i t y k ą ,  oo w p ły n ę ło  n a  zm ian ę  jeg o  
m in y  p o lity czn e j.

A ta k  w  „P szczółce" n a  tow . D a­
szyńsk iego  za  je g o  m ow ę w  p a rla m e n ­
cie św iadczy  w y raźn ie  o tem , n a  czy­
j ą  służbę idzie ks. dobrodziej.

O strzegam y  go, a b y  chłopi n ie  p o ­
w iedzieli m u k iedy  teg o  sam ego, co 
m ów i ch łop  C zepiec w  d ram acie  W y ­
sp iańsk iego  :

„Nie wiem, kto ta większy złodziej,
Czy żyd, czy też sam dobrodziej".

Zapytanie do Jego Eksc. ministra 
Kijrbera.

W  odpow iedzi posłow i D aszyńsk ie­
m u tw ie rd z ił J e g o  E ksc . p re z y d e n t 
m in istrów , że r o b o t y  o k o ł o  n o ­
w e j  b i b l i o t e k i  w e L w ow ie rozpo­
częły  się około św ią t w ie lkanocnych  
i że są w  p e łn y m  toku .

S łow a te  w ów czas ju ż  n ie  zg ad za ły  
się z rzeczy w isto śc ią , a  od teg o  cza­
su u p ły n ą ł ca ły  m iesiąc, a jeszcze  n  a- 
w  e t  o fe rty  n ie  z o s ta ły  rozp isane . — 
W p raw d z ie  zbu rzono  k ilk a  s ta ry c h  r u ­
der, n a  k tó ry ch  m iejscu  m a s tan ąć  b i­
b lio teka , -około je d n a k  budow y w łaści­
wej an i n a w e t ło p a tą  n ie  ruszono.

Z e s ta n u  teg o  rzeczy  w y n ik a , że in- 
form aoye Je g o  E k see len cy i p o leg a ły  
n a  n iep raw d z ie  i że do dzisiejszego 
d n ia  n ie  uczyn iono  nic, ab y  p rz y n a j­
m niej późn ie j u rzeczy w istn ić  słow a 
E kseelency i. Z ap y tu jem y  p . m in is tra , 
ja k  to  zdo ła  w y tłu m aczy ć?

Brak pracy we Lwowie.
Miejskie biuro pracy we Lwowie prze­

syła nam następujące pismo:
Dnia 1 maja w pismach lwowskich po­

jawił się urzędowy komunikat namiestni­
ctwa, donoszący, iż robotnicy pozostający 
bez zajęcia, mogą znaleźć je  przy budowie 
biblioteki uniwersyteckiej we Lwowie, przy 
domu kapitulnym u św. Jura, przy poli­
technice lwowskiej, przy drogach w pow. 
lwowskim, przy budowie kanału na Znie­
sieniu, przy drogach w powiecie żółkiew­
skim i gródeckim, oraz przy drogach i re- 
gulacyi Dniestru w pow. żydaczowskim. 
Komunikat ten kończył się uwagą, iż po­
średnictwa w dostarczaniu pracujących do 
tych robót podjęło się miejskie Biuro pracy 
we Lwowie.

Kierownictwo Biura udało się natych­
miast do wszystkich władz, rozporządza­
jących powyższemi robotami, o bliższe in- 
formacye, ale na wstępie doznało niestety 
małego rozczarowania. Oto budowa nowej 
biblioteki uniwersyteckiej nie miała się za­
raz rozpocząć, miały być tylko zburzone 
te domy przy ul. Mochnackiego, na któ­
rych miejscu stanie nowa biblioteka. Bu-
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rżenie tych domów oddano w zaprzeszłym 
tygodniu prywatnemu przedsiębiorcy, który 
sam wynajął sobie kilku ludzi, tak, że 
Biuro pracy wcale tu nie pośredniczyło

Dalej w chwili ogłoszenia komunikatu, 
roboty u św. Jura i na politechnice, pro­
wadzone przez budowniczych pp. Bałłabana 
i Mullera, odbywały się i są już w całej 
pełni, robotnicy byli zajęci, a więc i tu 
Biuro nie mogło nikomu dać zajęcia.

Pozostały tylko roboty przy drogach. 
Tu Biuro znalazło jak  najgorętsze popar­
cie ze strony starosty lwowskiego, radcy 
namiestnictwa p. F  r a u z a i ze strony star­
szego inżyniera w starostwie lwowskiem p. 
W ł. P  i ź 1 a, tak, że B m a j a  r a n o  s t a  
n ę ł o  do r o b ó t  ziemnych za rogatką gró­
decką BOO r o b o t n i k ó w ,  a w sobotę 4 
maja 400, razem przeto w dwóch dniach 
700 r o b o t n i k ó w .

Godziny pracy były oznaczone od go­
dziny 6 rano do 6 wieczorem, z przerwą 
półgodzinną na śniadanie i jednogodzinną 
na obiad. Ponieważ czas ten jest dłuższy
0 jedną godzinę od czasu pracy przyjętego 
we Lwowie, gdzie robota trwa od godziny 
7 rano do 6 wieczorem, przeto robotnicy, 
przyszedłszy w poniedziałek rano do ro ­
boty, oświadczyli, że pracować nie będą, 
póki nie będzie im zniżoną ta godzina pra 
cy. O żądaniu podwyższenia płacy — jak 
doniosły niektóre pisma — mowy nie było.

Na przedstawienie kierownika Biura, 
starszy inźynież p. Piżl, uznając słuszność 
żądania robotników', natychmiast zniżył 
czas pracy o godzinę i zapobiegł w ten 
sposób wszelkim możliwym, ponownym roz­
ruchom, a nadto z podziwienia godną rzut- 
kością potrafił w ciągu pół dnia rozmieścić 
1,200 ludzi, którzy we wtorek dnia 7 
maja stanęli za rogatką do pracy. Nie 
chcąc, aby tłum robotników, nie otrzyma­
wszy pracy z powodu braku narzędzi, w ra­
cał do miasta i budził tam niepokój, po­
starał się natychmiast o narzędzia i po­
trafił zatrudnić wszystkich, czem przyczy­
nił się w lwiej części do utrzymania w mie 
ście zupełnego spokoju. Należy mu się ze 
strony Biura szczere podziękowanie.

Dziś pracuje w powiecie lwowskim 1375 
ludzi (z tego 120 kobiet), a mianowicie .- 
za rogatką gródecką 825, za łyczakowską 
200, koło rogatki siehowskiej 200 , w Sro­
kach 50, w Tolszczowie 2 5 , na Zniesie­
niu 25, za rogatką żółkiewską 25 i za 
rogatką gródecką przy gościńcu rządo­
wym 25.

Starostwo żółkiewskie zażądało również 
od Biura dostawy ludzi do robót ziemnych
1 zajęło icli 149.

Starostwo gródeckie, do którego kiero­
wnictwa Biura zwróciło się z prośbą o do­
niesienie, ilu robotników ma mu posłać i na 
jaką cenę, odpowiedziało, iż właściwie ro­
botników nie potrzebuje, ale zatrudniłoby 
około 200 ludzi po cenie 35 ct. za dzień. 
Jest to cena tak niska, iż Biuro pracy nie 
wysłało tam robotników, tembardziej, źe 
starostwo lwowskie płaci za dzień 60 ct. 
i wyżej, a żółkiewskie 60 ct. i daje no­
cleg ; gródeckie zaś dawało tylko 35 ct.

Starostwo żydaczowskie zamówiło do­
piero w tych dniach 200 ludzi do robót

ziemnych przy drogach i 30 łudzi do re- 
gulacyi Dniestru.

Roboty koło dworca kolejowego oddano 
w przedsiębiorstwo p. Breiterowi, który 
zajął swoich ludzi, tak, że Biuro pracy nie 
pośredniczyło tu w dostawieniu robotnika. 
W sprawie budowy kanału na Zniesieniu 
rokowania z interesantami nie są dotych­
czas pokończone, a więc budowa kanału 
jeszcze się nie rozpoczęła.

Dzięki starostwu lwowskiemu i starsze­
mu nadinżynierowi p Piżlowi, znalazło 
około 1.400 ludzi zajęcie przy robotach 
w powiecie lwowskim; zajęcie to otrzymali 
robotnicy nieukwalifikowani. Robotnicy za­
wodowi jakoto: murarze, kamieniarze, cie 
śle i t. d , którzy z powodu zastoju budo­
wlanego pozbawieni zostali pracy, dotych­
czas nie mają zajęcia, a Biuro nie może 
im uczynić nawet nadzieji, czy dostaną ja ­
ką pracę w najbliższej przyszłości Robo­
tników tych we Lwmwie jest przeszło 1.000; 
część ich poszła do robót ziemnych przy 
drogach.

Według opinii, zasiągniętej przez kiero­
wnictwo Biura pracy u starszego nadinży- 
niera p. Piżla, robotnicy zajęci przy robo­
tach w pow. lwowskim zachowują się b ar­
dzo spokojnie. Jak  wszędzie wśród tak 
wielkiej liczby ludzi, znalazło się i wśród 
nich kilku awanturników', ale większość 
pracujących, to ludzie pilni, spokojni, 
pracowici i p. Piżl jest z nich zado 
wolony. Pilniejsi robotnicy otrzymali pod­
wyższenie płacy na 65, 70 80 i 90 ct. 
dziennie, stosownie do wydatnośei ieh roboty.

Z korespondencyj z Żółkwi, zamieszcza 
nych w pismach lwowskich, okazuje się, 
że także ci robotnicy, którzy zostali wy­
słani do Żółkwi, zachowują się spokojnie 
i pracują pilnie.

Dzięki inicjatywie p. Zapolskiej popły­
nęły składki na zakupno cbleba dla bie­
dnych robotników, nie mających pracy. Za 
zebrane pieniądze zakupiono chlab, który 
rozdano w miejskiem Biurze pracy Od 3 
maja do 15 maja br. rozdano 6.537 bo­
chenków chleba, już to zakupionych z pie­
niędzy składkowych, już to ofiarowanych 
przez dobroczyńców' prywatnych. Rozda­
wano nadto nadesłane przez ofiarodawców 
kiszki, krupy, mąkę, mamałygę, słoninę itd.

Lwów, 29 maja 1901,
Kierownictwo miejskiego B iura  pracy  

we Lwowie pl. Bernardyński 15.

H I.  Z J & Z D

Polskiej Partyi kjalisijta
pod zaborem pruskim.

(Ciąg dalszy).
Tow . H a a s e :  D yskusya  po zn ań sk a  

jest, w ażną. S ta ra łe m  się poznać  s to ­
sunk i tam te jsze . M am y ta m  dzielne 
jednostk i, k tó re  ty lk o  d latego  p rz y łą ­
czy ły  się do o rg an izacy i n iem ieckiej, 
że tam  w id z ia ły  p racę  pow ażną  i en er 
giczną. O becnie z ram ien ia  naszej o r­
g an izacy i p row adzi w P oznan iu  ro b o ­
tę  k ilk u  dzieln iejszych  tow arzyszów . 
Tow . K arw ik o w i udało  się zdobyć 
w ielu  now ych  zw olenników . Z w olen­

n icy  k a rte lu  poznańsk iego  ju ż  dziś z a ­
p a tru ją  się inaczej n a  n aszą  p a r  ty  ę i 
p o d a ją  ręk ę  do zgody.

Obie s tro n y  są n a  najlepszej d ro ­
dze do z a p rzes tan ia  w alki. P o ro zu ­
m ienie o sta teczne  je s t  m ożliw em , o 
ile je d n a  s tro n a  u zn a  zu p e łn ą  sam o­
dzielność naszej o rgan izacy i, a z d ru ­
giej s tro n y  tow arzy sze  n asi ro zw in ą  
ene rg iczn ą  działa lność.

T ow . M o r a w s k i :  P o  p rzy jeźdz ie  
Głogowskiego do P o zn an ia  p raco w ali­
śm y zgodn ie , dopiero  w p ły w y  K a­
sp rzak a  i R óży  L u x em b u rg  w yw ołały  
rozdw ojen ie .

T ow . S k r z y d l e w s k i  z B rem y  : 
Z arząd  n ie  u w zg lęd n ia ł p o trzeb  m iej­
scow ych. Z arząd  skrócił nasze w nioski.

T ow . W i t a j e w s k i ,  P o zn ań : Z ge- 
dzam  się z tow . H aase , zaznaczam  
ty lko , że p o czą tek  d a ł robocie  naszej 
tow . B iniszktew icz.

Tow . W  i e r  b i ń  s k  i : Co do zgody,
0 k tó re j m ów i tow . H aase , rad zę  o- 
strożność. Ł a tw o  by łoby  o zgodę, 
g d y b y śm y  się w y rzek li naszej sam o­
dzielności. Głogowski pow iedział do 
d n ie ,  źe po lsk iej p a r ty i socyalistycz- 
nej, ja k o  sam odzielnej o rg an izacy i, n ie 
u znaje .

Tow . T h i e l :  Tow . H aase  też  n ie  
m oże zap rzeczyć , że, g d y  m iał in n e  
zajęcie, n a w e t a r ty k u łu  do g a z e ty  n ie  
nap isa ł.

T ow . K a r w i k  ośw iadcza, że słów , 
p rzeczy tan y ch  p rzez  tow . T h ie la , n ie  
pow iedział — je s t  to  b łąd  sp raw o ­
zdaw cy. S ta ra n ia  o d ru k arn ię , k tó re  
p row adzono  obecnie, m ogły  m ieć m iej­
sce zn aczn ie  daw niej. Je ż e li pow ie­
działem , że za rząd  n ic  n ie  rob ił, od ­
w ołuję to , ale w  k ażd y m  raz ie  tw ie r­
dzę, że ro b ił za  m ało.

Tow . B i n i s z b i e w i c z :  Co do zg o ­
d y  poznańsk ie j, zalecam  ostrożność. 
Je d e n  z tow arzyszów  p o znańsk ich  p o ­
w iedział do m n ie : „Głfly n am  p o trze ­
b a  p ien iędzy , p iszem y do N iem ców , 
a oni n ie  odm aw iają . R óbcie  ta k  sa ­
m o, a w yjdziecie  z w aszej b ie d y u. J a  
się n a  to  n ie  zgadzam , ab y  za  p ie n ią ­
dze zm ien iać  p rz e k o n a n ia  (Głrzmiące 
oklaski).

T ow . W i e r b i ń s k i  s taw ia  w n io ­
sek  w y rażen ia  w otum  au fan ia  z a rz ą ­
dowi. W niosek  zosta je  p rz y ję ty  p rz e ­
ciw trzem  głosom .

T ow . I g l i ń s f c i  (H am burg) staw ia  
w niosek, ak y  n a d  d rug im  p u n k tem  
obrad  (sp raw ozdan ia  delegatów ) p rze jść  
do p o rząd k u  dziennego . W niosek  zo ­
sta je  p rzy ję ty .

Z jazd  zm ien ia  p o rząd ek  d z ien n y  i 
p rzechodzi do p u n k tu  V I -g o : sp raw a  
p rasy .

Tow . M a r k o w s k i :  G aze ta  od d.
1 lipca  będzie w ychodziła  n a  G ó rn y m  
Ś ląsku , p rzen iesien ie  i b y t  je j są z a ­
pew nione.

Z jazd , p rzy jm u jąc  w niosek  z B re ­
m y, p rzy s tęp u je  do w y b o ru  kom isyi 
d la  sp raw y  „G aze ty  R obo tn iczej D o 
kom isyi te j w e sz li: tow . M oraw ski, 
T h iel, Ig liń sk i, H aase , G ołde.



Nr 148 ,X  A P B  Z O D “ 8

Do p u n k tu  trz e c ie g o : nasze  s tan o ­
w isko w obec zw iązków  zaw odow ych. 
R e fe ren t tow . M o ra w sk i: K ażd y  ro- 
hotnik-sooyalisŁa obow iązkow o m usi 
ńaieżeć do o rg an izacy j zaw odow ych. 
Z w iązki c e n tra ln e  są siln iejsze ; zw iąz­
ki lokalne  budzą sy m p a ty ę  robotników ', 
gdyż łączą  one sp raw y  socyalizm u ze 
Sprawam i czysto  ekonom icznem u. N a 
em ig raey i ta  k w esty a  m a pew ne z n a ­
czenie. Musimy' zostaw iać tow arzyszom  
w olny w ybór. W  ki a ju  loka ln y ch  zw iąz 
ków  n ie m a ; należy' w ięc w stępow ać 
do is tn ie jący ch  n a  m iejscu  cen tra ln y ch , 
z dążeniem  do łączen ia  się w  g ru p y  
sam odzielne i tw orzen ia  filij polskich

Tow . B i n i s z k i e w i c z  je s t  zwo 
lennik iem  zw iązków  loka ln y ch  i z a ­
chęca do zak ład an ia  takow ych  n a  w zór 
berlińskich.

Tow . W i e r b i ń s k i  zachęca  do 
W stępow ania do w szelkich  o rg an iza  
cyj zaw odow ych, w p ierw szej lin ii do 
cen tra ln y ch .

Tow . H a a s e  w y św ie tla  znaczen ie  
zw iązków  zaw odow ych, ja k o  o rg a n i­
zacyi, k tó ra  m a w ielk ie zadan ie  do 
spełn ien ia . S ilne  zw iązk i zaw odow e 
Jfiogą się uciekać do o s trze jszy ch  śro d ­
ków p ro tes tu . R ozum ie się, że w 
Zw iązkach te raźn ie jszy ch  je s t  zaba- 
gn ien ie , ale m usim y się s ta ra ć  e n e r­
g iczn ie  o p rzep ro w ad zen ie  ta k ty k i so 
cyalistycznej w  zw iązkach . Z w iązk i 
cen tra ln e  liczą 600.000 członków , lo ­
kalne zaś m ają  ty lk o  k ilkadziesią t. 
Im w iększą p rzep ro w ad zim y  c e n tra li- 
«acyę ,tem  w iącej zdobędziem y u s tęp s tw  
od k ap ita lis tó w  i rządu . J a  u zn a ję  
Zasadniczo zw iązki cen tra ln e , n ie  m o­
gę  je d n a k  m ieć za  złe tow arzyszow i 
w stępu jącem u do lokalnego  zw iązku  
2 pow odu zab ag n ien ia  cen tra ln y ch . T o ­
w arzysze n a  O-órnym Ś ląsku  i w  P o ­
zn an iu  p o w in n i tłu m n ie  w stępow ać 
do zw iązków  m iejscow ych, jakko lw iek  
postępow an ie  kom isy i g en era ln e j i 
W in te ra  ze w szech m iar zasłu g u je  na  
po tęp ien ie . B ezczelność p rzedstaw ic ie li 
zw iązkow ych w obec P P S . je s t  k a ry ­
godną. A je d n a k  tow arzysze  nasi ty lk o  
tv tedy będą m ogli w p ły n ą ć  n a  zm ianę  
ta k ty k i zw iązków  zaw odow ych, jeśli 
będą ich  członkam i i p o s ta ra ją  się 
Ukrócić zakusy  desp o ty czn e  fa łszyw ych  
proroków sw oich.

Tow . K u n c e  (L ipsk) je s t  zw olen­
nik iem  zw iązków  loka ln y ch  i n a jw ięk ­
szy nacisk  k ładzie  n a  sam o w iedzę po­
lityczną .

Tow . Z  g  1 i ó s k i (H am burg) zgadza  
się z tow . W ierb ińsk im  i H ansem  i w y ­
raża  nadzieję , że n a  p rzy sz ło ść  będzie 
ty lk o  je d n a  o rg an izacy a  so c ja l is ty ­
czna, zarazem  fachow a i po lityczna .

T ow . B i n i s z k i e w i e z :  W łaśn ie  
^w iązki lokalne chcą m ieć p a r ty ę  i 
^w iązek razem . Tow . H aase  z rob ił 
s2tuozkę, ja k ie j się n ie  spodziew ałem , 
)Vobec zw iązków  n e u tra ln y c h  by ł raz  
.leszcze n eu tra ln y m . O rgan izacya  cen­
tra ln e  są  ju ż  dziś n eu tra ln em u  W  
^w iązkach zaw odow ych je s t  m ało  lu- 
'R i dążących  do socyalizm u. S iła  c e n ­

tra ln y c h  zw iązków  zaw odow ych nie 
m oże nas n ak ło n ić  do ich  pop ieran ia . 
K ap ita lizm  n iem iecko-prusk i je s t  j e ­
szcze siln iejszy . N ajw ażn ie jsze  s p ra ­
w y  rob o tn icze  ro z s trz y g a  p a rlam en t, 
a n ie  zw iązki zaw odow e.

T ow . K  a r  w i k  : Z w iązkow cy są po 
w iększej części socyalistam i i s ta n o ­
w ią n a js iln ie jszą  p o d p o rę  n iem ieckiej 
p a r ty i  socyalno dem okratycznej. P o ­
łączenie  z lok a lis tam i n ie  p rzy n io sło ­
by  nam  na jm nie jsze j korzyści. R uch  
n e u tra ln y  m usi zn iknąć  z czasem . J e ­
żeli n a  S iąsku  i w  P oznańsk iem  bę­
dziem y tłu m n ie  do zw iązków  w stęp o ­
w ali, w p ływ  nasz  będzie ko rzystnym . 
N iech zw iązk i zaw odow e d bają  o żo ­
łądki —  id ea ły  socyalistyczne  p rz e ­
trw a ją  w p a r ty a c h  p o litycznych .

Tow . M o r a w s k i  jeszcze  ra z  u za ­
sad n ia  sw oje z a p a try w an ia , w ypow ie­
dziane w referacie .

P rz y ję to  jed n o g ło śn ie  uch w ały  n a ­
s tęp u jące  :

Z jazd  zechce uchw alić , iżby  każdy 
i P o lak , m ien iący  się b y ć  socyalistą , 
j na leża ł do o rg an izacy i p o lityczne j i 

zaw odow ej
Z jazd  zechce uchw alić , aby , gdzie 

u  nas w  k ra ju  lu b  n a  em igraoy i po l­
sko-socyalistycznych  o rgan izacy j n ie ­
m a, żeby  tak o w e zak ładano .

N a  tem  zakończono o b rady  p ie rw ­
szego dnia.

(Ciąg- dalszy sastapl.) -

Z zaboru rosyjsk iego .
W arszawa, 30 maja.

Miesiąc pod Moskalem. —  I. Maja. —  Ucieczka 
Piłsudzkiego. —  Aresztowania i gwałty. — Jeszcze 

Pilz. —  Aresztowania w Petersburgu.
Majową kronikę muszę rozpocząć oczy­

wiście krótką chociaż wzmianką o tego- 
X'ocznem święcie majowem u nacs. Wypadło 
ono przeważnie słabo, może ńawet słabiej 
niż w roku zeszłym, co jednak bynajmniej 
nie może być brane za objaw upadku, czy 
nawet osłabienia naszego ruehu. Przede- 
wszystkiem zepsuły nam sprawę masowe 
aresztowania, które w tym roku, szczegól­
niej na prowincyi, przybrały niebywałe roz­
miary. Przed samym 1 maja w Dąbrowie 
np. aresztowano przeszło 60 osób, w Za­
wierciu przeszło 40, prócz tego brano w 
Łodzi, Żyrardowie, Warszawie, jednem sło­
wem fijoły ginęły od roboty. Mimo to 
jednak liczba świętujących w tym roku 
była dość znaczna, a w wielu miejscowo­
ściach zawieszono tradycyjne czerwone 
sztandary. Naogół towarzysze dość są z prze­
biegu święta zadowoleni.

Dla fijołów i policyi pierwsze dni maja 
były to rzeczywiście „dni krzyżowe", szcze­
gólniej w Warszawie. W  nocy cała poli- 
kerya, począwszy od oberpoliemajstra, po­
pularnie obersalcesonem zwanego, a skoń­
czywszy na stróżach domów, uporczywie 
czuwała, oczekując na rozrzucających pro- 
klamacye, w dzień ulicami Warszawy prze­
ciągało wojsko z minami, zwiastującemi co 
najmniej walną jakąś bitwę z wrogiem 
wewnętrznym, przy tem ciągle patrole, bi­
waki na podwórzach domów i Bóg wie, 
jakie jeszcze środki. Wszystko to miało

swoją dobrą stronę, służąc za najlepszą 
reklamę naszemu świętu, nic mu zresztą 
nie szkodząc,' jak  również i patryotom, 
którzy po raz pierwszy od niepamiętnych 
czasów zdecydowali się na demonstracyę 
w rocznicę Konstytucyi 3. Maja, demon­
stracyę dość zresztą niewiuną: nabożeństwo 
w kościele Św. Krzyża i tłumny spacer 
w Alejach Ujazdowskich. Dzielnie spisała 
się młodzież uniwersytetu i politechniki, 
przerywając w tym dniu wykłady i za­
znaczając swoją obecność w Alejach i u 
Św. Krzyża bardzo licznie. Polieya wprost 
się wściekała, spacerujących wciąż spoty­
kały wezwania do rozejścia się, a nawet 
próby aresztowania, jak  np. w Alejach 
Ujazdowskich na grupę spacerujących stu­
dentów wpadli konni żandarmi i wpędzili 
do koszar, gdzie 48 młodzieńców zapisano 
jako demonstrujących. Dla dodania świe­
tności obchodowi rozstawiono w Alejach 
Ujazdowskich konnych żandarmów, jak  w 
największe święta doroczne.

Wielu bardzo nie podobało się uporczy­
we trzymanie się kościelnej formy mani- 
festacyi, w każdym razie życzyć by pa­
tryotom należało, ażeby dalei szli drogą 
manifestacyi i zaznaczali swoje istnienie 
czynniej niż dotychczas.

Przygotowania wojenne powtórzyły się 
jeszcze w niedzielę 5 maja, kiedy jakiś 
dowcipniś żartami zaalarmował całą pra­
wie załogę i policję warszawską, puszcza­
jąc kaczkę, że robotnicy mają urządzić 
niebywałą demonstracyę.

Dawno niebywałą sensacyę sprawiła 
szczęśliwa ucieczka tow. Piłsudzkiego, pil­
nie strzeżonego i będącego chlubą fijołów 
wszystkich inst.ancyj. Boże, jak  ci niebo­
racy chwalili się taką „pticą", jaką był taje­
mniczy redaktor tyle czasu niepochwytnego 
„Robotnika", jak mu wspaniałomyślnie obie­
cywali w rozmowach z postronnymi oso­
bami „tylko Jaku ty", a tu masz... „ptica" 
się wymknęła i to w taki haniebny spo­
sób. W  Warszawie też na wiadomość o 
tem wszystka krew się wzburzyła w fijo- 
łack: w pierwszym dniu „przyjemnym14, 
t. j. kiedy można dla więźniów przynosić 
rzeczy, listy i prośby o widzenia, sądny 
dzień panował w zarządzie żandarmskim 
„na Kruczej". Odwiedzającym fijoły udzie­
lali straszliwych wiadomości o uwięzionych: 
ten zwaryował, ten ma tyfus, tego będą 
sądzić, jednem słowem biedne żony, matki, 
siostry i wogóle opiekunowie uwięzionych 
wprost za głowę się brali z rozpaczy, nim 
wreszcie okazało się, że to ma być zem­
sta za tow. Piłsudzkiego.

(Dokończenie nastąpi.)

Z  literatury i sztuki.
„Wesele" St. Wyspiańskiego we Lwo­

wie. L w ow ski nasz  k o resp o n d en t do­
nosi n a m : W e L w ow ie idzie w ciąż
p rz y  ro zp rzed an y m  te a trz e  „W esele" 
W ysp iańsk iego , n a tu ra ln ie  w  b a rb a ­
rzy ń sk i sposób p rzez  cen zu rę  poobci­
n ane . A rty śc i lw ow scy pod k ie ro w n i­
ctw em  p. Solskiego i sam ego d y re k ­
to ra  Paw likow sk iego  stw o rzy li z p rz e d ­
staw ien ia  „W esela" arcydzieło  w  sz tu ­
ce scenicznego o d tw arzan ia . W sz y s t­
k ie  sceny  w y p u n k to w an e  i w yrob ione
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b y ły  ta k  s ta ra n n ie  i z ta k ą  m iłością 
d la  od tw orzonej sz tuk i, że publiczność 
z z a p a r ty m  oddechem  śledziła  słow a 
i za jścia , zak lę te  w półrzeczyw istość  
p rzez  g en ia ln eg o  po e tę  i ca łą  rzeszę 
a rty stów .

Ś en sacy ą  je s t  n ap aść  n a  „W esele*, 
d o konana  p rzez  M asłow skiego w „P rze ­
g lądzie . “ N ik t w  red ak cy i n ie  m iał 
odw ag i op luć a u to ra  za  jeg o  a rc y ­
dzieło , ty lk o  s ta ry  „ u trz y m a n e k “ B ra- 
n ick ich , T arnow sk ich , „ jed n o o k i“ L u ­
dw ik  M asłow ski. P o k azu je  się, że  o r­
d y n arn o śc i um ysłu , c h a ra k te ru  i oby ­
czajów  n ie  p o k ry ją  an i p ien iądze , an i 
stanow isko , an i p rzes taw an ie  za  p a n  
b ra t  z m a g n a te ry ą . D obrze też  o nim  
je d e n  z członków  polskiej a ry sto k ra - 
cy i p o w ie d z ia ł: „U ży tek  z n iego  m a­
m y, ale cóż z tego , k ied y  szelm a lo- 
kajst.w em  śm ie rd z i!"__________________

Przegląd społeczny.
Towarzystwo dla ochrony robotni­

czej. W  ubiegłym tygodniu odbyło się w 
Wiedniu konstytuujące zgromadzenie „To­
warzystwa dla ochrony robotniczej w Au­
stryi". Na zaproszenie komitetu założycieli 
przybyli przedstawiciele wszelakich odcieni 
zwolenników ochrony robotniczej. Byli tam 
więc wyżsi urzędnicy państwowi, profeso­
rowie, posłowie, dziennikarze i robotnicy.

Prof. Philippoyich zagaił zgromadzenie. 
Towarzystwo w Austryi ma współdziałać 
z międzynarodowym komitetem w Bazylei. 
Następnie przedstawił prelegent ważniejsze 
postulaty na polu ustawodawstwa ochron­
nego.

Statuty odczytane przyjęto bez dyskusyi. 
Do wydziału towarzystwa wybrano: sze­
ściu posłów, czterech profesorów i trzech 
naszych towarzyszów: Pernerstorfera, W a­
łecka oraz Ferdynanda Englischa.

Międzynarodowy kongres górników
Urzędowe biuro korespondencyjne rozesłało 

i niedokładne wiadomości, iż w Londynie o- 
| braduje konferencya górników angielskich, 

podczas gdy jest to m i ę d z y n a r o d o w y  
g o n g  r  es  g ó r n i k ó w ,  o którym londyń­
ski nasz korespondent donosi nam nastę­
pujące szczegóły:

Dnia 2 maja br. rozpoczął w Londynie 
obrady dwunasty międzynarodowy kongres 
górników. Na porządku dziennym kwestya 
ośmiogodzinnego dnia roboczego, minimalna 
płaca, unarodowienie kopalń, emerytura, 
nadprodukcya węgla, strejk powszechny 
i t. d. Pierwszego dnia było obecnych 48 
delegatów angielskich oraz delegaci z Fran- 
cyi i z Belgii. Przewodniczący, Enoch 
E  d w a r  d s, powitawszy zebranych, we­
zwał kongres do wyrażenia głębokiego 
współczucia dla rodzin 78 górników, zabi­
tych podczas świeżej katastrofy w kopalni 
Senglienydd. Po przyjęciu odpowiedniej re- 
zolucyi kongres odłożył swe obrady do 
dnia następnego. Obrady potrwają prawdo­
podobnie cały tydzień.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 1 czerwca. 

1236. Przyłączenie Podlasia do Korony. — 
1694. Założenie uniwersytetu w Halle. — 1831. 
Odkrycie magnetycznego bieguna północnego. —

1846. Odkrycie planety Neptun. — 1882. Ga­
ribaldi umiera. — 1889. Kongres paryski dla 
unarodowienia ziemi w Irlandyi.

D z iś  w t e a t r z e  a „Życie na żart", sztuka 
w 5 aktach Gąbryeli Zapolskiej (nowość).

Niedziela: „Życie na żart".

Do wiadomości dyrektora poczt p. 
Seferowicza. Pośpiech, z jakim poczty do­
ręczają nasze pismo abonentom i biurom 
na prowincyi, zakrawa nietylko na ironię, 
ale wprost — musimy tak przypuszczać — 
na sekaturę. Ustawicznie bowiem przycho­
dzą reklamacye od zamiejscowych prenu­
meratorów, w których żalą się na niere­
gularne doręczanie pisma, mimo to, iż ka­
żdego dnia, w czasie właściwym, o tej sa­
mej godzinie pismo jest ekspedyowanem. 
Dnia 29 maja br. otrzymały biura lwow­
skie nasze pismo d o p i e r o  o g o d z i n i e  
Y26 w i e c z o r e m ,  bardzo często zaś o 
godz. 12 w południe, podczas gdy ostatni 
ranny pociąg przychodzi do Lwowa o go­
dzinie 91/* rano. Na doręczenie pisma po­
trzebuje tedy poczta lwowska około 3, nie­
kiedy n a w e t  8  g o d z i n !

Z Rzeszowa żalą się abonenci, iż często 
dostają pismo b e z  o p a s k i ,  dopiero na 
skutek upominania się. Sądzimy, iż poczta 
może sobie oszczędzić zaszczytu sekowania 
pisma robotniczego, dlatego też zwracamy 
na powyższe niewłaściwości uwagę p. dy­
rektora Seferowicza w nadziei, iż zapobie­
gnie tym nieporządkom.

Nieludzki kamienicznik. Właściciel do­
mu przy ul. Krakowskiej 1. 32, M. G r a -  
j o w e r, wyrzucił onegdaj o godzinie 9 
wieczór z mieszkania na ulicę rodzinę bie­
dnego piekarza Szymona G r a j a ,  złożoną 
z 7 osób, za to, iż tenże nie zapłacił mu 
zaległego czynszu. Strasznym wprost był 
widok matki z pięciorgiem drobnych dzieci, 
siedzących na kilkunastu połamanych sprzę­
tach.

Nieludzki czyn Grajowera wywołał po­
wszechne oburzenie.

Gorzkie Żale. Podczas Zielonych świąt 
odbyło się we Lwowie wbijanie gwoździ 
do sztandaru czy czegoś podobnego w ja ­
kiejś „Jedności* czy „Przyjaźni" we Lwo­
wie. Klerykalna prasa reklamowała głośno 
tę szopkę. Ale już w parę dni później o- 
kazało się, że było to wiele hałasu o nic, 
że był to szych, blichtr, pokrywający całą 
nędzę tego, co nosi szumną nazwę „partyi 
katolicko-narodowej". Mianowicie „Przed­
smak*, organ ks. Theodorowicza, w parę 
dni po Zielonych świętach wywodzi gorzkie 
żale na temat słabości „partyi katolicko- 
narodowej" i siły socyalnej demokracyi, 
która — zdaniem ks. Theodorowicza, przy­
szłego arcybiskupa ormiańskiego, — nie­
dostatecznie jest zwalczaną.

Nie dość jeszcze konfiskuje się „N a­
przód"! — woła ks. Theodorowicz obu­
rzony do żywego tem, że nie został skon­
fiskowanym artykuł „Naprzodu", w którym 
towarzysze partyjni ks. Theodorowicza: 
Łucyk, Maj, Mosch, Hacuś, Jaśkiewicz itd. 
zostali nazwrani złodziejami. Jeżeli takie 
artykuły nie będą konfiskowane, to „partya 
katolicko-narodowa" nigdy się nie rozwinie 
i zawsze pozostanie tylko na papierze 
„Przedsmaku", chociaż Daszyński „przyci­
chnął i bierze się do pracy pozytywnej w

porozumieniu z drem Koerberom". Istotnie, 
ks Theodorowicz ma racyę.

Defraudacya ks. Mardyrosiewicza.
Szkontrum depozytów w banku ormiańskim 
zostało już ukończone, a obecnie odbywa 
się kontrola ksiąg administraeyi bankowej, 
Wedle wykazu komisyi szkontrującej, zło­
żonej z radcy rach. namiestn. Muhlnera 
i oficyałów rach. nam. Krupki i Mozera, 
wręczonego urzędnikowi banku p Aksento- 
wiczowi, okazuje się, żo dawny kierownik 
banku śp. ks. Aksentowicz pozostawił ma­
jątku w kasie 552 755 K 10 h., a obe­
cnie kapitał bauku przedstawia sumę K 
269.961 h. 13. Wysokość zdefraudowanej 
przez ks. Mardyrosiewicza sumy wynosi
282.593 K 96 li.

Bezpieczeństwo publiczne w  Przemy­
ślu. Donoszą nam z Przem yśla: W  osta­
tnich dwóch tygodniach popełniono tu sze­
reg tak śmiałych kradzieży, iż wśród oby - 
wateli tutejszych budzić się poczyna po­
ważna obawa o własne bezpieczeństwo, 
tembardziej, iż mimo istnienia w Przemy­
ślu znanej z energii policyi, zbrodniarze 
cieszą się zupełną bezkarnością.

A mianowicie włościaninowi G a w ł o w i  
z Lipowicy, który na chwilę zostawił ko­
nie bez dozoru, zabrał je złodziej w ś r ó d  
d n i a  wraz z wozem i pojechał. W  nocy 
z 16 na 17 okradziono sklep korzenny 
M. A s t l a  przy ul Jagiellońskiej w s a ­
m em  m i e ś c i e  i zabrano mu prócz to - 
warów gotówką około 30 złr. Rzeźnikowi 
D o b r o w o l s k i e m u  skradziono wędlin 
na łączną kwotę 300 złr. Przy ul. W ę­
gierskiej okradziono porucznika 90 p. p. 
Jakiejś włościance na targu w piątek rze­
zimieszek wyrwał z rąk  buty w chwili, 
gdy chciała je włożyć do koszyka. Kawia- 
rzowi Sehweicerowi skradziono z zamknię­
tego stolika kwotę 231 zlr. W  rynku żo­
nie pewnego robotnika w c z a s i e  t a r -  
g u zabrano kwotę 3 K ,24 li.

Kradzieże te popełniane są tak zuchwa­
le, w biały dzień, na ludnych ulicach i tak 
systematycznie, iż należy przypuszczać, że 
istnieje tu  zorganizowana banda, która u- 
knwszy spisek na cudzą własność, prze­
prowadza swe plany z całym spokojem i 
zupełnie bezkarnie.

Ciekawa rzecz , jakie też obowiązki ma 
do spełnienia policya przemyska, ponad 
ściganie kolporterów „Naprzodu".

Wolność stowarzyszeń w Galicyi. Do­
noszą nam z Buezacza: Zarząd stowarzy­
szenia „Braterstwo" w Bnczaczu wniósł 
jeszcze z p o e z ą t k i e m  l i p c a  1899 r. 
rekurs do namiestnictwa przeciw rezolueyi 
starostwa w Bnczaczu, zakazującej odbycia 
zgromadzenia stowarzyszenia. Na rekurs 
ten nadeszło dopiero dnia 29 m a j  a 1901 
załatwienie, w którem namiestnictwo oznaj­
mia, „że nie wrehodzi wcale w ocenę tego 
rekursu, gdyż podpisany on jest tylko przez 
przewodniczącego stowarzyszenia, więc nie 
może być uważany za wniesiony przez sto­
warzyszenie „Braterstwo" po myśli § 9 
statutu, brak mn bowiem stampili".

Całe uznanie należy się przenikliwości 
i dowcipowi odnośnego referenta w namie­
stnictwie, zapytujemy jednak, dlaczego od­
mowna rezolucya namiestnictwa została o- 
deslaną d o  z a r z ą d u  s t o w a r z y s z ę -
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n i a  „ B r a t e r s t w o " ,  na ręce tegoż sa­
mego przewodniczącego, który wniósł re 
kurs ? Jeżeli namiestnictwo z powodu braku 
pieczęci n ie  u z n a j e  rekursu, wniesione- 
nego przez stow, „Braterstwo", jakiem pra­
wem nadsyła ono rezolucyę, załatwiającą 
ten rekurs, do z a r z ą d u ,  który przecież 
reprezentuje stowarzyszenie. Powtóre pyta­
my, czy potrzebne były aż d w a  l a t  a,
od lipca 1899 do maja 1901 r., dla tak 
genialnego załatwienia sprawy ?

Klerykali jako pedagodzy. Z Przemy­
śla donoszą nam: Głośna afera z profeso­
rem P r z y b y l s k i m  odsłania coraz to 
bardziej stosunki, panujące w przerayskiem 
seminaryum żeńskiem pod rządami znane­
go z pobożności dyrektora ks. F a ł  a ta . 
Mianowicie okazuje s ię , iż nietylko prof- 
Przybylski pozwalał sobia na „ojcowskie 
całusy i uściski" wobec seminarzystek, 
które ze strachu przed sekatorami , czuły 
się bezsilnemi wobec tych amorów. Od 
dłuższego już czasu krążą po mieście po­
głoski, iż nauczyciel muzyki i śpiewu w 
seminaryum, D i e t  z, ma być usuniętym 
z tych samych powodów, co prof. Przy 
bylski.

Cała ta  a fe ra , świadcząca najlepiej o 
wartości klerykalnycli rządów w semina­
ryum przemyskiem, pociągła już za sobą 
ofiarę w życiu iudzkiem. Utrzymuje się tu 
mianowicie powszechnie zapatrywanie, iż 
zaszła w ostatnich dniach nagła śmierć 
profesora seminaryum żeńskiego, p. K l i n ­
g a , nastąpiła z tego powodu, iż usiłowa 
no i jego wmięszać w całe zajście. Pan 
K l i n g ,  człowiek znany z uczciwości, tak 
się tem zm artw ił, iż dostał ataku serco - 
Wego, który zakończył się śmiercią.

Dyrektor ks. F a ł a t ,  widząc jakie bło­
gie skutki wydaje jego pobożna gospodar­
ka, postanowił podobno usunąć się. Naj­
wyższy czas!...

Ofiara pracy. Z Borysławia donoszą 
nam: W kopalni nafty Towarzystwa akcyj. 
karp. w Borysławiu spadający drąg że­
lazny zgruchotał górnikowi W e s o ł o w ­
s k i e m u  nogę. W  kopalni tej wskutek 
braku najprymitywniejszych środków ostroż­
ności wypadek następuje po wypadku.

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ a r­
tysta teatru lwowskiego p. St Hierowski. 
Idąc w środę do swego mieszkania w gma­
chu Skarbkowskim, potknął się na wyde­
ptanym drewnianym stopniu schodów i pa­
dając, złamał nogę poniżej kolana.

Grad. Dnia 29 maja spadł w Drohoby­
czu grad wielkości kurzego jajo, wyrzą­
dzając olbrzymie szkody. Powybijał mia­
nowicie prawie w całym Drohobyczu okna 
i p o n i s z c z y ł  z u p e ł n i e  p l o n y .  
Większość dotkniętych klęską była nie- 
nbezpieczoną.

Krwawa bójka, z Nowego Sącza do­
noszą nam : Dnia 26 maja br. o godz. 10 
w nocy powstała na Załnbińczu krwawa 
bójka, wśród której cieśla P a c  h u l a s z  
został tak strasznie nożem pokaleczony, iż 
życiu jego grozi niebezpieczeństwo. Pachu- 
lasz, prócz wielu innych ran, ma rozciętą 
nożem szyję od krtani aż do ucha. Żona 
lego również odniosła rany, zadane nożem, 
domniemanego sprawcę zbrodni areszto­
wano.

Dnia 28 maja br. o godz. 4  popołudniu 
przywieziono z Mszany Dolnej do Nowego 
Sącza człowieka z r o z p r ó t y m  b r z u -  
c h e m  tak, iż w n ę t r z n o ś c i  b y ł y  na  
w i e r z c h u .  Kanny w drodze do szpitala 
z m a r ł ,  wobec czego zwłoki przewieziono 
do kostnicy. Ciężka ta rana została zadaną 
nożem w czasie bójki.

Odzyskanie słuchu i mowy wskutek 
wypadku, Z Nowego Sącza donoszą nam: 
Przejechana przed niedawnym czasem głu­
choniema dziewczynka przez pociąg, jadą­
cy do Starego Sącza, została przewiezioną 
do szpitala w Nowym Sączu i dzięki drowi 
S i e d l e c k i e m u  wkrótce przyjdzie do 
zdrowia. Mianowicie dr. Siedlecki, pryma- 
ryusz tut. szpitala, podjął się dokonania 
operacyi na czaszce przez wyjęcie kości 
(trepanacya), którą tak zręcznie i szczę 
śliwie wykonał, iż dziewczynka owa pra 
wdopodobnie wkrótce opuści szpital. Naj- 
ciekawszym jest jednak fakt, iż wskutek 
całego wypadku dziewczynka od pewnego 
czasu głuchoniema, o d z y s k a ł a  z u p ę ! 
n i e  s ł u c h  i z d o l n o ś ć  m ó w i e n i a .

Samobójstwo prokuratora. Z Wrocła­
wia donoszą: Prokurator dr Hugo Stumpfe, 
który urządował przy tutejszym sądzie kra 
jowym, zastrzelił się w środę. Przyczyną 
samobójstwa był obłęd, wywołany wyrzu 
tami sumienia.

Kanały miejskie. Sekcya ekonomiczna 
przyjęła wniosek budowy za przyczynieniem 
się do kosztów funduszu państwowego, na­
stępujących kanałów: w ulicy Kopernika, któ­
ry odwodni całą dzielnicę „ Wesołą", gdzie 
mieszczą się szpitale i kliniki, oraz kanałów 
w ulicach Garncarskiej i Studenckiej. Te 
dwa ostatnie ujmą dolne koryto młynówki 
Rudawy i osuszą całą okolicę między „We- 
necyą", a budynkami „Czerwonego krzy­
ża*, gdzie stanąć ma gmach wyższej szkoły 
przemysłowej. Powyższa uchwała sekcyi 
ekonomicznej wymaga jeszcze zatwierdze­
nia Rady miasta, która sprawą tą zajmie 
się na najbliższem posiedzeniu.

Rada gminna w Grzegórzkach - Pia
Skach uchwaliła wskutek pisma magistra­
tu m. Krakowa przyłączyć się do gminy 
m. Krakowa.

Przeróbki w  teatrze. Na życzenie p. 
Kotarbińskiego zgodziła się sekcya ekono­
miczna na rozszerzenie miejsca, przezna­
czonego dla orkiestry. Personal bowiem 
orkiestrowy mającej zawitać do nas opery 
lwowskiej (liczący 52 osoby) nie mógłby 
się w dotychczasowej przestrzeni, obliczo­
nej na 40 ludzi pomieścić.

Ze stacyi ratunkowej. Onegdaj popo­
łudniu wezwano pogotowie ratunkowe na 
planty Dietlowskie, gdzie piastunka Perła 
Wind, zgubiwszy poruczone jej opiece dzie­
cko, z przestrachu omdlała. Pogotowie, 
przyprowadziwszy ją  do przytomności, za­
rządziło odstawienie jej do domu.

Co klerykalny agitator radzi czynić 
W razie  bezrobocia? Na ten temat, jak 
nam donoszą z Przemyśla, rozwodził się 
szeroko na kazaniu w dzień wniebowzięcia 
znany agitator antysemieko-klerykalny ks. 
Ł a b u d a .  Siedzieć w domu i modlić się, 
a nie gromadzić się przed magistratem i 
starostwem; tak powinni czynić pobożni

robotnicy. A ci, co się zbierają to hołota 
i t. d. Więln z robotników, obecnych na 
kazaniu, słysząc takie oburzające wywody, 
opuściło kościół. Niejeden, zapewne, pomy­
ślał : łatwo mu radzić modły i siedzenie 
w domu, gdy sam głodu i bezrobocia nie 
zazna, bo ladzie ro,dzą się ciągle, żenią i 
uirą, a , czy weselua chwila , czy pogrze­
bowa wszystko kończy się w zakrystyi 
szelestem papierków, lub brzękiem srebra.

O *zy wiście, że gromy Łabudy nie po­
wstrzymały nikogo z robotników, pozba­
wionych p racy ,. od zbierania się setkami 
przed magistratem i starostwem.

Z Nowego Sacza donoszą nam : Dnia 
29 bm o godz. 5 */3 wieczorem wybuchł 
w Załubinczu pożar, który groził spaleniem 
całej gminy. W pożarze z g i n ę ł o  j e d n o  
d z i e c k o ,  t r z y  o s o b y  z a ś  o d n i o ­
s ł y  s t r a s z n e  p o p a r z e n i  a. Pożar 
powstał skntkiem wybuchu materyałów pal­
nych, jak benzyny i terpentyny, w fabryce 
farb Neufelda. W chwili gdy Neufeld za­
jętym był w fabryce, przybyła doń jego 
żona z dwojgiem dzieci, z których jedno 
przypadkiem wywróciło naczynie z terpen­
tyną na ogień. W  tej chwili nastąpił wy­
buch i płomienie objęły rodziców i oby­
dwoje dzieci. Ratunek był wprost niemo­
żliwym. Jedno dziecko s k o n a ł o  w dro­
dze do szpitala, reszta d o g o r  y w a. Tyl­
ko dzięki nadzwyczajnym wysiłkom ludno­
ści, udało się pożar zlokalizować.

Powszechne oburzenie wywołało tu nie­
dbalstwo straży ogniowej miejskiej, która 
przybyła na miejsce wypadku z a p ó ź n o .  
Straż miejska nie ma czasu spieszyć do 
pożaru, albowiem burmistrz B a r b a c k i  
a ż y w a  s t r a ż a k ó w  m i e j s k i c h  do 
p e ł n i e n i a  s ł u ż b y  p o l i c y j n e j  n a  
u l i c a c h ,  ze względów „oszczędnościo­
wych". W ten sposób chce Darbaeki wi­
docznie wyrównać luki, powstałe w admi- 
nistraeyi miejskiej za jego rządów i jego 
poprzednika L i p i ń s k i e g o .

Ludność wraz z ochotniczą strażą mu­
siała tedy wyręczać straż miejską w ga­
szeniu ognia, który groził zniszczeniem ca­
łej gminie.

Podnieść przytem musimy z  uznaniem 
pełną poświęcenia energię ochotnika p. 
K r ó l i k a ,  który wraz z trw . In  w a ł e m  
z narażeniem, życia ratował znajdującą się 
w płonącym domu rodzinę,

W ostatniej chwili donoszą nam z Nowe­
go Sącza następujące dalsze szczegóły:

Neufeld był znanym powszechnie speku­
lantem , który prowadził najrozmaitsze iu- 
teresa, jak  np. z losami tureckimi, prze­
mycaniem koniaku i t. d., był nawet za 
to karany. W  ostatnich czasach był za­
stępcą pewnej francuskiej fabryki farb po­
kostowych. W ynajął sobie d r e w n i a n y  
dom na Załstbinezu, i rozpoczął tam fabry- 
kacyę farb, które były falsyfikatami. Dzi­
wna rzecz, iż władze, które tak energi­
cznie ścigają biednych krawców lub sze­
wców za nieuprawnione wykonywanie prze­
mysłu, n i e  z w r ó c i ł y  u w a g i  na b e z ­
p r a w n e  spekulacye Neufelda, i p o z w o ­
l i ł y  n a  f a b r y k o w a n i e  r a a t e r y a -  
ł a m i  p a l n y m i ,  jak  benzyna, terpenty­
na i t. d . , w d o i k n  d r e w n i a n y m ,  
stojącym w środku gminy.
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Przyczyną polaru było nie przewrócenie 
naczynia przez dziecko, lecz nieostrożność 
samego Nenfelda, który przez nieumiejętne 
obchodzenie się z materyałami palnymi, 
spowodował wybuch.

We środę 29 bm. rano z m a r ł a  w s k u ­
t e k  p o p a r z e n i a  żona Neufelda, wie­
czorem zaś s k o n a ł  s a m  N e u f e l d  
wśród wielkich męczarni w domu, dokąd 
go zawieziono na jego prośbę, by mógł 
zrobić testament, Drugie dziecko w a l c z y  
z e  ś m i e r c i ą  Prócz ruchomości spaliła 
się gotówka 1800 złr.

Przeciw Tołstojowi. W  Rosyi wyszedł 
zakaz ogłaszania wszelkich krytycznych 
ocen dziel Tołstoja, a nawot tych, które 
już się ukazały po dziennikach.

Rada państwa.
(T e le fo n em ).

Wiedeń, 31 m aja . Tow . poseł D a- 
a z y ń s k i  w niósł n a  w czorajszem  p o ­
siedzen iu  i n t e r p e l a c y e  w  sp raw ie  
postęp o w an ia  po licy i w T a rn o w ie  i 
w sp raw ie  p o stęp o w an ia  nad radcy  
skarbow ego  N eu m an n a  w e L w ow ie, 
k tó re  dop row adziło  pew nego  p ra k ty ­
k a n ta  skarbow ego  do sam obójstw a.

Drogi wodne.
Wiedeń, 31 m aja, (K oniec w czo ra j­

szego posiedzenia  Iz b y  posłów ). Po 
p rzem ów ien iu  posła  V ukovicza odro 
czy ł p re z y d e n t posiedzen ie  do w ie­
czora.

Wiedeń, 31 m aja. W czora jsze  w ie ­
czorne  posiedzenie  Iz b y  rozpoczęło  się 
przem ów ien iem  posła  K a f t a n a *  W y ­
g łosił on d łuższą m ow ę, w  k tó re j d o ­
w odził w ykonalności k an a łó w  ze s ta ­
now iska  te c h n ic z n e g o , po lem izując 
p rz y te m  z obaw am i agraryuszów .

P oseł M e t  t a l  p o w ta rza  z a rz u ty  
ks. S ch w arzen b erg a , poczem  zab iera  
g łos d r  K a i z l .

D r K a iz l zb ija  je d e n  po d ru g im  za ­
rz u ty , podn iesione  p rzez  ks. S ch w arzen ­
berga . P o lem izu je  z je g o  z a p a try w a ­
niem , ja k o b y  p rz y  te j u s taw ie  sejm y 
b y ły  pom in ię te  i u dow adn ia , że, p rz e ­
ciw nie, sejm om  pozostaw ione je s t  całe 
ro zs trzy g n ięc ie  sp raw y . P rzec iw n icy  
k an a łó w  n aś lad u ją  p o p ro s tu  to , co u- 
czyn ili ag ra ry u sze  p ru scy , choć są w 
A u s try i in n e  w arunk i. W  N iem czech 
obaw iano  się za lew u  eg zo tycznem  zb o ­
żem , u  n as  zaś te j o b aw y  n ie  ma. 
M ów ca ro z tacza  obraz  p o d n iesien ia  
się ekonom icznego A u s try i w  raz ie  
p rzep ro w ad zen ia  teg o  p ro g ram u  ka- 
na lizacy i, reg u lacy i i m elio racy j, w ró ­
żąc w ów czas i G alicy i w iększy ro z ­
wój. „Inw estow ać i jeszcze  ra z  inw e- 
s to w aću, to  b y ło  h asłem  Szczepanow - 
skiego.

W końeu  zw raca  m ów ca uw agę na  
p o lity czn ą  s tro n ę  te j sp raw y . N ie 
p rzy zn a je  tego , że w  sp raw ie  czysto  
ekonom icznej s tro n n ic tw a  się p o g o ­
dziły , ale  je d n a k  u zn a je  doniosłość 
fak tu , iż ro zm aite  s tro n n ic tw a  i n a ro ­
dow ości choć n a  ty m  p u n k cie  dzia­
ła ją  zgodn ie  d la  s tw orzen ia  w ielk iego  
dzieła.

P o  k ró tk iem  przem ów ien iu  sp raw o ­
zdaw cy  d ra  M e n  g  e r  a  p rz y ję to  na- 
s tę p n ie  w g ło so w an iu  p ierw sze  cz te ry  
p a ra g ra fy . P rz y  ustęp ie , do tyczącym  
kanałów  g alicy jsk ich , około 80  głosów  
było  p rzeciw , a m ianow ic ie  w szyscy 
w szechniem cy i część N iem ców  z in ­
n ych  stro n n ic tw . W szyscy  posłow ie 
z G alicy i, P o lacy  i R u sin i, bez ró żn i­
cy stro n n ic tw , g łosow ali z a  ty m  k a ­
nałem .

W y n ik  g ło so w an ia  p rzy ję to  ok la  
sk a m l

Z kolei p rzy s tąp io n o  do § 5, k tó ry  
d o ty czy  reg u lacy i rzek .

Ja k o  p ierw szy  p rzem aw ia ł poseł 
M e t t  a  1.

P o  od rzucen iu  w niosku  o zam k n ię­
cie posiedzen ia  z a b ra ł g łos poseł K  a- 
sp a r  ze s tro n n ic tw a  wszecjhniemie- 
ckiego, o raz  poseł L  i c h t, poczem  
dyskusyę  zam kn ię to  i g en era ln y m i 
m ów cam i do §§ 5 i 6 w y b ran o  pos. 
P o l e  s i n  l e g o  i S t o j a n a .

K oniec  posiedzenia o godz. 12 '/ a w 
nocy. N astęp n e  dziś o g. 11 przed  
południem .

J e s t  zam iar, ab y  dziś bez p rze rw y  
w jed n em  posiedzen iu  zakońcyć d y ­
sk u s ję  o d rogach  w odnych .

Wiedeń, 31 maja. N a dzisiejszem  po­
siedzen iu  Iz b y  posłów  po odczy tan iu  
w niosków  i in te rp e lacy j, p rzy s tąp io n o  
bezzw łocznie do dalszego ciągu  dy ­
skusyi szczegółow ej n ad  u s taw ą  o b u ­
dow ie d r ó g  w o d n y c h .

Do § 5 przem aw iali m ów cy g en e ­
ra ln i pos. P  o 1 e s i n  i (contra) i pos. 
S t o j a n  (pro), poczem  p a ra g ra f  ten  
w  całości uchw alono.

N astęp n ie  rozpoczęła  się dyskusya  
n ad  §§ 6 — 12.

Pos. M ikołaj W a s s i l k o  ubolew a, 
iż w  p rzed łożen iu  n ie  uw zględn iono  
B ukow iny , z resz tą  p rzem aw ia  za  p rz e d ­
łożeniem .

D alej zab ie ra li g łos pos. M a y r e -  
d e r  i P a c h e r ,  k tó ry  obecnie p rz e ­
m aw ia.

G odz. 2 m in . 30 popo łudn iu . P o s ie ­
dzen ie  trw a  dalej.

Telegraf i telefon.
0 uzupełniające wybory do sejmu 

galicyjskiego.
Lwów, 31 m aja. N a w czorajszem  p o ­

siedzen iu  lw ow skiej ra d y  m iejskiej dr 
L  i 1 i e n p o staw ił w niosek  n a g ły , aże­
by  w ysłać  do baw iącego  w  W ied n iu  
p re z y d e n ta  M ałachow skiego  te leg ram  
z  p ro śbą , b y  p o czy n ił u  rząd u  k roki 
w  sp raw ie  p rzep ro w ad zen ia  w e L w o ­
w ie w yborów  u zu p e łn ia jący ch  do se j­
m u n a  op różn ione  m a n d a ty  po Sole- 
skim  i G oldm anie-

W ic e p re zy d e n t M i c h a l s k i  j est 
zdan ia , że n a  ra z ie  je s t  to n iem ożli- 
w em .

R ad ca  m a g is tra tu  L u k a s  o św iad ­
czył, że ze w zg lędu  n a  b rak  czasu 
je s t  to  abso lu tn ie  n iem ożliw em . C zy n ­
ności p rzygo tow aw cze, ja k  u k ład an ie  
lis ty  w yborców , w ygo to w y w an ie  i d o ­

ręczan ie  le g ity m a c ji  itd ., w ym agają  
p rzy n a jm n ie j 8  ty g o d n i czasu. G d y b y  
w ięc posłow ie 17 czerw ca m ieli za­
siadać w  sejm ie, to  p rzed  10 czerw ­
ca m usia łaby  ca ła  p raca  być ukończo ­
ną, a to  stanow czo  u sk u teczn ić  się 
n ie  da.

Z a  n ag ło śc ią  w niosku  p rzy  g łoso­
w an iu  ośw iadczyło  się cz te rech  r a ­
dnych .

Likwidacya Banku kredytowego. —  Bu­
rzliwe zgromadzenie.

Lwów, 31 maja. Dziś pod przewodni­
ctwem p. T o ł ł o e z k i ,  prezesa Banku 
dla handlu i przemysłu, a zarazem likwi­
datora galicyjskiego Banku kredytowego, 
odbyło się tu walne zgromadzenie akcyo- 
naryuszów galicyjskiego Banku kredyto­
wego, znanego z głośnych defraudacyj Mar­
chwickiego.

Zgromadzenie miało przebieg bardzo bu­
rzliwy.

Przedłożone, sprawozdanie komitetu li­
kwidacyjnego podpisali tylko pp. dr G ó- 
r e e k i  i M a r y n o w s k i ,  trzej zaś dalsi 
likwidatorowie złożyli oświadczenie, iż nie 
podpisali sprawozdania, gdyż n i e  d o p u ­
s z c z o n o  i c h  do  p r z e g l ą d a n i a  
k s i ą g  i że wskutek tego s k ł a d a j ą  
maudaty.

Sprawozdanie to wykazuje n i e d o b ó r  
w w y s o k o ś c i  1,092.557 K.

Imieniem komisyi rewizyjnej przedłożono 
wniosek, aby ze względu na koszta, przy­
spieszyć likwidacyę, mianowicie, ażeby od­
pisać szereg weksli na konto n i e ś c i ą ­
g a l n y c h  i ażeby z kapitału gwarancyj­
nego coś wziąć celem ostatecznego zakoń­
czenia likwidacyi, Rozpoczęła się bardzo 
b u r z l i w a  dyskusya, w czasie której 
przewodniczący p. T o ł ł o c z k o  t e r r o ­
r y z o w a ł  mówców i g w a ł t e m  c h c i a ł  
p r z e p r z e ć  a b s o l u t o r y u m .

Adw. dr. A s c h k e'n a z y wygłosił wiel­
ką filipikę przeciwko Bankowi dla handlu 
i przemysłu, który posiada 1700 zdepono­
wanych w nim akeyj gal. Banku kredyto­
wego, i z tego tytułu na tem zgromadze­
niu głosuje; w ten sposób, będąc zarazem 
likwidatorem, sam sobie chce udzielić abso­
lutoryum. Mówca nazywa całe zgromadze­
nie s z o p k ą i wnosi, aby n i e  u e h w a -  
1 i ć absolutoryum i wezwać likwidatorów 
do z ł o ż e n i a  m a n d a t ó w .

Książe A d a m  S a p i e h a  oświadcza, 
iż układ między Bankiem dla handlu i 
przemysłu a gal. Bankiem kredytowym 
k w a l i f i k u j e  s i ę  w ł a ś c i w i e  przed 
sąd karny.

W  dalszej dyskusyi, w której przema­
wiał cały szereg mówców w bardzo ostrym 
tonie przeciwko Bankowi dla handlu i prze­
mysłu, przyszło do  w i e l k i c h  a w a n t u r .

Adw. dr. L i s i e w i e z zakwestyonował 
prawomocność tego zgromadzenia, oświad­
czył, iż w?szystkij uchwały zapadłe na tem 
zgromadzeniu s ą  n i e w a ż n e  i odrazu 
przeciwko nim zgłosił p r o t e s t .

Przedstawiciele komisyi l-ewizyjnej pp. 
U 1 m a n i dr. Maryan L e w a k o w s k i ,  
wobec tego, że przewodniczący p. T o ł ł o ­
c z k o  gwałtem usiłował przeforsować abso­
lutoryum oświadczają,iż s k ł a d a j ą  m a n ­
d a t y .
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Członek komitetu likwidacyjnego p. A n- 
t o n i e w i c z  oświadcza, iż na liście dłu 
żników Banku kredytowego figurują tego 
rodzaju pozyeye, jak „ W y s t a w a  k r a ­
j o w a * ,  a więc osoba n i e u c h w y t n a  i 
n i e i s t n i e j ą c a ,  z której nie ściągnąć 
nie można; w Banku kredytowym znajdo­
wał się cały magazyn b e z w a r t o ś c i o ­
w y c h  weksli, które tam leżały kilkana - 
ście lat.

Po długiej dyskusyi, w czasie której 
ksr Sapieha udzielił lekcyi parlamentary­
zmu przewodniczącemu p. Tołłoczce, tero- 
ryzującemu obecnych, uchwalono odroczyć 
zgromadzenie do godz. 4  popołudniu.

(Zgromadzenie to jest znakomitą ilustra- 
cyą ostatniej mowy tow. posła D a s z y n  
s k i e g o .  Przyp. Red.).

Trup na torze kolejowym. 
Stanisławów, 31 maja W  nocy z 29 

na BO maja około godz. 11-30 w nocy 
znaleziono na torze kolejowym między Si- 
chowem a Lwowem trupa przejechanej ko­
biety niewiadomego nazwiska. Przyczyna 
Wypadku nieznana. Dochodzenia wdrożone.

Konferencya przewodniczących 
klubów.

Wiedeń, 31 m aja. W czoraj odby ła  
się pod p rzew odn ic tw em  h r. Y e tte ra  
k o n fe ren cy a  p rzew odn iczących  w szy ­
stk ich  k lubów , z w y ją tk iem  w szech - 
niem ców . P re z y d e n t zap roponow ał, 
ab y  w  d yskusy i o p row izo ryum  budże- 
tow em  z 20 g ru p , w  Izb ie  is tn ie ją ­
cych, każd a  g ru p a  w y sła ła  jed n eg o  
m ów cę i by  te n  p rzem aw ia ł co n a j­
w yżej pó ł godz iny . P ro p o zy cy ę  tę  
p rzy ję to . N astąp iło  losow anie m ówców, 
W edług s tro n n ic tw , a  każde  s tro n n i 
ctw o zam ian u je  po tem  sw ego m ówcę.

O kanał lwowski.
Wiedeń, 31 m aja. P rz y b y li tu  p r e ­

z y d en t m ia s ta  L w ow a dr. M ałachow ­
ski i p ro feso r p o litech n ik i D zieślew - 
ski, ab y  p o p rzeć  u w zg lędn ien ie  m iasta  
Lwowa p rzy  budowie kanałów .

Dalegacye.
Wiedeń, 31 m aja. W  kom isyi w oj­

skow ej de legacy i w ęgiersk iej del. R  a 
k  o w  s z k  y  za in te rp e lo w ał m ini s tra  
W ojny K rieg b am m era . d laczego p o ru ­
cznikow i K eg ley ich  M atasich  (by ły  k o ­
chanek  ks. K obursk ie j i fa łszerz  w eksli) 
Uie pozw olono z łożyć szarży  i odpo ­
w iadać p rzed  sądem  cyw ilnym .

M in iste r odpow iedział, iż oficerowi, 
p ozosta jącem u w  śledztw ie, n ig d y  się 
n a  to  n ie  pozw ala.

N a to  poseł R a k o w s z k y  odczy ­
ta ł z „W ien er Z tg ‘ , że porucznikow i 
C zern u ck y ’em u, zn an em u  z p rocesu  
D rey fusa , n a  to  pozw olono.

M in ister w o jn y  odrzekł, iż  C zernu- 
cky  był ty lk o  w  śledztw ie dyscypli- 
U arnem , bo w y jeclia ł bez urlopu .

Wiedeń, 31 maja. Komisya budżetowa 
delegacyi austryackiej odbyła wczoraj dal­
sze posiedzenie pod przewodnictwem Barn- 
reitera. Margr. B a c ą u c l i e m  przedłożył 
sprawozdanie o ministerstwie spraw zag ra­
nicznych wspominając, że polityka anstrya- 
cka nadal gruntuje się na trój przymierzu,

W  sprawach bałkańskich okazało się nader 
skutecznem porozumienie z Rosyą. Sprawo­
zdanie kończy się wnioskiem udzielenia po­
dziękowania hr. Gołuchowskiemu.

Del. B a r w i ń s k i przedkłada referat 
o kredycie okupacyjnym, co wywołuje de­
batę o położeniu Bośni

Del. H e r o l d  zaznacza, że prawno poli­
tyczne stanowisko Bośni dotąd nieuregulo­
wane.

Del. P o m m e r  i W o l f  krytykują fa­
woryzowanie w tym kraju katolików na 
niekorzyść innych wyznań. Wolf ujmuje 
się zwłaszcza za mahometanami.

Zarzuty te odpierają del Kozłowski i m i­
nister K a 11 a y, ten ostatni dowodzi cy­
frami, iż „werbowania do katolicyzmu“ 
niema, skoro w Bośni w r. z. więcej osób 
od religii katolickiej odpadło, niż ją  przy- 
jęło.

Następnie przyjęto według sprawozdania 
del K o z ł o w s k i e g o  budżet wspólnej 
Izby obrachunkowej i wspólnego minister­
stwa skarbu, poezem posiedzenie zamknięto.

Wilhelm znowu mówi.
Wildpark (koło B erlina), 31 m aja . 

D ziś odby ł się tu  n a  cześć królow ej 
n iederlan d zk ie j i ję j m ęża bank ie t, na  
k tó ry m  cesarz W ilhelm  znow u w y ­
g łosił mowę. P odn iósł on b lisk ie  p o ­
krew ieństw o  dom u O ran ii z dom em  
H ohe nzollernów , zasłu g i O rańczyków  
d ia  I I  henzo llernów  i w dzięczność, 
ja k ą  ci o s ta tn i w in n i d la  dom u O rań- 
skiego.

K ró low a W ilh e lm in a  odpow iedziała  
k ró tk iem  przem ów ieniem .

Tym hakatyzm nie na rękę.Dtjnfn, O J. m aja. JtrrzemysiuwCy p r u -

w incy i saskiej uchw alili p ro te s t p rz e ­
ciw ko w y d a lan iu  ro b o tn ików  czeskich 
i polskich.

Choroba córki cara.
Berlin, 31 maja Według pism, naj­

starsza córka cara niebezpiecznie zachoro­
wała. Podobno chorą jest na tyfus.

Pomnik dla Glinki.
Petersburg, 31 m aja. C ar M ikołaj II . 

w y d ał ukaz , w zyw ający  do sk ładek  
n a  pom nik d la rosy jsk iego  k o m p o zy ­
tora, Głlinki.

Pożar nafty.
Baku, 31 maja. W  Bałachauie zniszczył 

pożar 18 wież wiertniczych, 4  rezerwoary 
i skład nafty.
Odrębność wojska finlandzkiego narazie 

zatrzymana.
Sztokholm, 31 maja. Z Petersburga 

donoszą, że rosyjski komitet ministeryalny 
odrzucił propozycyę ministra wojny, aby 
wojsko finlandzkie przeznaczono do służby 
w Rosyi i przydzielono do rosyjskich puł­
ków. Odrzucenie projektu nastąpiło po kil 
kegodzinuej dyskusyi.

Militaryzm w Szwecyi.
Sztokholm, 31 maja. Obie Izby parla­

mentu przyjęły wczoraj wniosek mniejszości 
komisyi ■wojskowej, wedle którego na no­
we budowle wojskowe przyznano sumę
3,769.800 koron; większość komisyi pro­
ponowała tylko 1 9 7 2  800 koron, podczas 
gdy rząd żądał aż 4  miliony koron.

Przyjęcie przez senat ustawy o kon- 
gregacyach.

Paryż, 31 m aja. S e n a t po k ró tk ie j 
dyskusy i p r z y j ą ł  u s t a w ę  o k o n -  
g  r  e g  a c y  a c b, z w y ją tk iem  a rt. 18, 
k tó ry  oddaje  sądom  ro zstrzy g n ięc ie  o 
rozdzia le  m ają tk ó w  ro zw iązanych  kon- 
g regacy j. S e n a t p ra g n ie  p ew nych  w y­
ja śn ień  co do te j kw esty i.

Skrócenie służby wojskowej we Francyi.
Paryż, 31 maja. Jak  donosi „Gaulois", 

dochody z podatków’ są w tym roku zna­
cznie mniojsze od preliminarza budżetowe­
go. Z tego powodu rząd postanowił daro­
wać żołnierzom dwa miesiące trzeciego ro ­
ku z służby wojskowej, przez co zaoszczę­
dzi około 30 milionów franków.

Nowi „nieśmiertelni11.
Paryż, 31 m aja. M arg rab ia  M elchior 

de V  o g  u e i au to r „ C y ra n a 11 E dm und  
R o s t  a n d ,  zosta li w y b ran i n a  człon­
ków  A kadem ii francusk ie j.

Zabór Transvaalu.
Haga, 31 m aja. P o se ł tran sw a lsk i 

dr. L ey d s  p rzed ło ży ł m iędzynarodo­
w em u sądow i rozjem czem u fo rm alny  
w niosek  o zakończen ie  w ojny  p o łu ­
dniow o afry k ań sk ie j n a  podstaw ie  o rz e ­
czenia  tegoż  sądu.

Wypadki w Chinach.
Berlin, 31 maja. „Reiehs-Anzeigeru o- 

glasza następujące rozporządzenie: 1) Na­
czelna komenda armii w wschodniej A/.yi 
powróci do ojczyzny, poezem zostanie roz­
wiązaną; 2) Redukuje się korpus ekspedy­
cyjny wschodnio-azyatycki do siły mięsza-
nei brvp-a.dv • reszta, nowróai ,dn, „ im m n v3) Brygada ta  pozostanie w Pekinie.

Dżuma w Chinach.
Petersburg, 31 maja. Komisya dla zwal­

czania dżumy ogłasza, żo miasto Faczau 
w Chinach zarażone jest dżumą.

Stowarzyszania i zgromadzania.
S tanisławów. Stacya płatnicza kolejarzy w Sta­

nisławowie urządza dnia 2 czerwca br. wiel­
ką wycieczką do lasku w Pasiecznej, z nader 
urozmaiconym pi-ogramem. Początek wycieczki 
o godz. 3 popoł. Wstęp od osoby 40 hal., bilet 
familijny (4 osoby) 1 K 20 hal. Przy kupnie 
biletu otrzymuje każdy los na loteryę fantową. 
W razie niepogody wycieczka w następną nie­
dzielę.
W iedeń. W sobotę dnia 1 czerwca br. o godz. 

8 wieczór wygłosi tow. G a l i c a  odczyt, 
na temat: „Alkohol jako przyczyną złego11, w 
lokalu stow. „Siła11.

N A D ESŁA N E.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczno 

po łączone z Koncertom .
Każdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po HO ct., po 50 ct. i 30 ct. Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i św ięta 
Wstęp 20 ct 834 8 ?
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WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy  we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatn ie  służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

nta do rozdania miejsca dla
2 kasyerek do kawiarni
2 sklepowych do mleczarni
2 bon Polek
1 bony Niemki z muzyką
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do m asarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, l ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika,* 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do introligatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kaw alera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
1 bony z franc.
1 praczki
1 kasyerki z kaucyą
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby także  

fro terow ały  posadzki.
Poszukują, posady : kucharze, m urarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu  
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne  
na wyjazd, prasowaczki, m asaźystki, panny s łu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, ssamks, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a ‘/a3 popołudniu. — Z prowincyi przyj • 
muje się zgłoszenia listownie,, 130. 1 6 9 —?

- 1 0

9 Ie s H e ’ a  S f lą c z R a
najznakomitsze pożywienie dla

m a ł y c h  dz iec i .
UNTie potrzeTo-uje 

ż a d n e g o  ćLoćLa-tknJ.
m l e k a .

Zaponiocą tego od dawna uznanego, więcej jak  od 30 lat zaprowadzonego i wy. 
próbowanego środka odżywczego, można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki

Biegunka i wymioty wykluczone.
Roczna prouukcya Fabryk Nestlć’a wynosi: 3 5 ,0 0 0 .0 0 0  p u s z e k .

Dzienne zużycie 132.000 litrów.

gfeÓW NY SKŁAD:
F .  B E R L Y A K ,  WIEN, I . ,  Naglergasse I .

Do nab y c ia  w e w szystk ich  ap te k a c h  i d ro g u ery ach .

JU Z
o p u ś c i ł a  prasę broszura

pod tytułem:

Socyalny demokrata 
przeciw

szlacheckim rządom
C

w Galieyi.
M O W Y  

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszone w parlamencie w dniach 13 i 14 

maja 1901.
C e n a  6  h a l .

z p rze sy łk ą  10 hal.
Do nabycia w Administracyi „Napr zodu ' ,  

Kraków, ulica Bracka L. 15.
P ien iąd ze  na ieży  p rzy sy łać  z góry 
(w  m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą ­
d an e  eg zem p larze  n ie  zo s tan ą  w y ­

słane.

u„ W O L A
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego  m iesiąca. 

Prenumerata roczna B korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 
. raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.

108 Adres redakcyi i administracyi: 34—? 
Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Hmmimterm  K«MuiM»MWki. — Z Drukami Narodowej w Krakowie Widia* 9, — (Telefon Nr. 404)


